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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  82. L u te g o .

N .  P a n  raczył  Kap it anowi  i A d ju ta n towi  J .  
K. M. Xiqcia F ryderyka  W i r t en be r sk ie g o ,  H r .  
L i p p e  l i i e s t e r f e l d ,  dal  o r d e r  S. Ja n a .

J O .  panujący  X ' ą ź ę  Brunswick!  udał  s ię  stąd 
z p o w ro t e m  do  Brunświku .

P r z y  b y  ł t u :  J O .  G en e ra ł  - Ma jo r  i k o m e n ­
derujący  5 tą brygadą jazdy,  Xiąż ę  J e r z y  H e  8- 
t e n  - K  a s s e l ,  z F rankfur tu  ri /O.

W y j e c h a ł :  Siądę L u d w i k  S c h o n a i c h -  
C  a r o 1 a t h , do Caro lath.
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Wiadomości zagraniczne.
B e l g i a .

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  r ą .  L u t e g o .
N a j n o w sz e  wiadomości  z F l i syng i  w zg l ęd em  

,̂e S, u S'  n a S ka ldz ie ,  sprawiły tu b a rd zo  bo le ­
sn e  wrażen ie na um y s ł ac h  publ iczności .  Nie-  
tylko środki same  p r zez  s i ę ,  których rząd  ho- 
enderski  u ż y w a ,  iecz też wynikające srąd 

Ł  * ° “ n ,e* ześ tny dalecy jeszcze od  za ła twia ­
sz a ec znego  spraw n a s z y c h ,  n iepoko ją  

mi es zk ańc ów  stol icy w s /opniu .
Z b y w a  wprawdz ie  jeszcze n a  u r zę d o w y c h  
W \ i l  mierze oświadczeniach rządu niderlandz­

k ie go ;  wszystkie don ies i en ia  dotychczas  nade-- 
szły z F l i syng i  i w H a d z e  r ó w n i e ,  jak w Am- -  
sfc-rdainie nic wiedz iano  do tąd , jak się zdaje,- 
n ic  z pewnośc ią  o pos tano wien iach  Króla YVtl-- 
h e h n a :  ale dz iennik i  nawet  Mini3teryalne nir--  
powątp iewa ją  o p rawdzie  udz ieleni  czyn ionych '  
d.  1 2 . m.  b. w Iz b ie  p rzez P a n a  O sy ;  O św iad ­
czył  zaś Pan O sy  dn ia  tego zg r o m a d z o n y m  
c z ł o n k o m ,  iż  listy z' F l i syngi  m u  d o n o s z ą ,  źe 
w skutek rozkazu Kró lewskiego  okręty na  Skal-- 
dzie n ie ty lko p r z e z d u a n ó w ,  lecz też p r zez  m a ­
rynarkę  ma ją  być przez ie rac ie , ani  w ogó lnośc i  
n i e b ęd ą  mogły p łyną ć  na Skaldzie bez  k o n w o ­
ju  aż do  zamku  .Lilio; a co na jg ors za ,  o k r ę ty  
inają lak d ł u g o  czekać,  dopóki  się ich n iezb ie -  
r ze  liczba pew na .  —  Mi n i s t rów oświadczenie  
to m oc n o  p r ze raz i ło ,  i musiel i  oni  śc ierpieć 
p rzyc ink i  i szyders twa oppozy cy i  wzg lę dem 
n i ez ręc zno śc i  ich agen tów i szpiegów.  Czy 
wiadomości  te z F l i syng i  dy p l o ma tó w  lo nd yń ­
skich równ ie  p rze rażą ,  jak naszych,  —  dow ie ­
dzieć się o tern, byłoby ważną  i ci ekawą rzeczą 
w wzg lędz ie  na  wyjaśnienie sp raw naszych.  
D o n ie s ie n i a  z L o n d y n u  wkrótce  n am  p e w n o ­
ści w tej mie rze  udzięlą .  —  Rz ąd  belgijs i 
gwa ł to wny ch  środków n a  żaden  sposob nicu-  
żyje p rzeciw p os t an ow ien io m H b l a n d y i ,  po* 
n i e w a ż  w takim razie na j mnie jby  p rze z  gwalto-- 
w n y  o p ó r  wskórał .  Chc e  o n ,  jak s ię  z da je , - 
w ezw ać gabinet angielski i fran cu zk i,  aby w o*
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bręhie pe w n e go  t e rm in u  spowodowały  rząd ho-  
iemle rski  do cofnięcia tych u r z ą d z e ń ;  a gdyby  
te us i łowania zostały b e z o w o c r i e m i , b loko wa­
ły  Mastrychf,  poczerń byśmy n a t u r a l n i e , p r z e ­
bywszy  dw ule tn ią  kolej  biedy i u trap ien ia ,  n a  
d aw ny m  stanęl i  p u n k c i e ,  bogaci  w zasmuca ją ­

c e  doświadczen ia ,  ale ubo d zy  co do  nadziei  
p i ę k n y c h ,  któreśmy be z ro zu t nn i e  w szalonej  
•naszej reu-olucyi  pokładali .  —  „ L e s  affaires du  
r o y a u m e  de la Be lgique sont  in t e rm ina b l e *5 t,e 
s łowa  p o d o b n o  z n a m ie n i ty  dyp lo mat  wymówi ł  
t . przyc iskiem na ostatni  w yr a z ,  i o ile więcej  
się dr am a  nasze rozw i ja ,  tern bardz ie j  wyrok  
t e n  się sp rawdza  i potwierdza.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Lutego .

Q u o t i d i e n n e  op ie w a ,  źe w sobotę z e ­
szłą rząd odebrał  d ep esz e  od Xięcia  Talli-j- 
randa, które g łę bok ie ,  ale n ieprzyjemne spra­
wi ły  wrażenie  i w skutek których Hr.  Fla-  
hault i inny jeszcze powiernik Króla natych­
miast s ię  udali do Lon dy n u .

Stan zdrowia Marszałka Soult polepsza się 
codz ień  ; spodz iewać się n a le ż y ,  i c  za kilka 
dni będzie mógł  wychodz ić .

Z  d n i a  14. L u t e g o .
Wc zo raj ,  jako w dzień doroczny zamo rdo ­

wania Mięcia Be rry ,  krzątały s ię  od samego  
poranku t łumy pol ieyantów po u l i cach ,  koń­
cem uważania na p os tęp ow an ieL eg i ty m is i ów .  
Kilka osób  pr/y aresztowano.

P. Barrault,  St, Symonie ta ,  wydał  w Lu-  
g d uu ie  o d ez w ę ,  w której oświadcza,  i i  odtąd 
nieirseba wię<ej honoru  kobiet bronić w p o ­
jedynkach,  gdyż nadszed ł  dzień o s w o b o d z e ­
nia ich od jarzma n iewol i  m ęż c z y z n ;  n iepo-  
winien  więc  nadal  nikt krwi swojej dla nich  
prze lewać .

T e m p s  dzisiejsza następujące zawiera po­
l i tyczne ro z um o w a ni e :  „P okó j  uzbrojony
długo trwać n ie m o że  i nieuda s ię  dyploma-  
c y i ,  wstrzymać nazawsee bieg wypadków.  
Stoso wn ie  do twierdzeń usypiaczów pol i ty­
c z nyc h  wszystko już skończono.  R z e c z y w i ­
stość j ednakowo z temi zaręczeniarni optymi­
stów mało co  s ię  zgadza.  Armia  pó łnocna  
jrszcze na stopie zgr omadzenia ,  równie jak 
korpus Mozy ;  Prussy mogą  o d w o d o w e  siły 
swoje  w ciągu j ed ne go  tygodnia zwołać.  
W  portach naszych nad morzem Atianty-  
ek iem i Śródz iemoem uzbrajają okręty w o ­
j e n n e ,  a brygada nasza obserwacyjna w Mo-  
r e i  pobyt  swój tamże p rzed łuża; Angl ia  po­
d o bn ie  si ły morskie zwiększa,  aby na W s c h o ­
dzie korzystać z wydarzyć s ię  mogących  wy­
padków,  Gorzej  jeszcze stoją rz ec zy ,  jeśli  
uwagę oaszę zwrócić chcem y na sprawy b e l ­

gijskie, S łysze l iśmy narzekania Lorda Grey  
n i  Holandyą.  Lord Palmerston i Xiążę Tal -  
I t j r a n d  trwonią swój czas na wymianach prze­
ł o ż e ń ,  dyplomacya wysila s ię  w wynajdowa­
niu b ezo w oc ny ch  środków zaradzczych i usi­
łuje te sprawy ile możności  przewlec .  W y ­
prawa przeciw Antwerpi i  n ieuchyl i ła  żadnej  
t r u d n o ś c i ;  H o h u d y a  ciągle panem Skaldy,  
zamyka ją f r a nc us k i m ,  angielskim i belgij­
skim okrętom,  a statki innych mocarstw c i ę ­
żkim obarcza r łem,  Przekładają Królowi  
W il h e l m o w i  warunki tr ktatu, on na odwet  
in ne  proponuje.  Możemyżl i  mu to zabro­
n ić?  Maioyź wysłać flotę przeciw F l i synd ze ,  
jakeśmy wyprawili  armią przeciw A n t w e r p i i ?  
B« Igijczyfeowie zostaną spokojni .  Jeśli  t s i  
F’rancya pogróżki  dyplomatów swoich  do sku­
tku przyprowadzi ,  cóż. potem się stanie z o -  
wym uzbrojonym pokojem? A  tak więc  c o  
chwila n ieprzewidziana mo że  wybuchnąć ka- 
tastrofa, która nas gwałtownie  przebudzi  z l e ­
targu,  w którym zwolna duch polityczny s ię  
pogrąża.  N ie c h  więc 11 ieU6iłują łudz ić  naa 
f . i lszywemi obietnicami;  wszystkie trudności ,  
których uchylenia dyplomacya za pomocą  
dział  i protokulów doświadczała,  j e szcze  za­
wies zon e  i itn więcej  traktują, tym bardziej  
s ię  wszystko wikła. Przewłoka ta działa na  
duch powszec hny ,  nakształt środków rozwal-  
nisjącycb.  Czy ono  życ ie  materyalne naro­
du utrzymają,  tego n iewierny ,  ale tyle z p e ­
wnością twier dz imy,  że sprężystość moralna  
takim sposobem ostateczny cios  ponosi .  P o ­
pęd,  nadany przez rewolucyą  Lipcową,  ustał; 
samolubstwo j ed yny m  po ch ope m  działania;  
wszystkie partye mają swoich  renegatów,  po-  
nieważ n igdz ie  n iema stałego przekonania.  
Izba prawie sama się  rozwięzuje i marnie je ;  
stronnictwa,  równie  jak osoby pojedyńcze ,  
tracą swój wpły w i swoje  z n a c z e n ie ,  a stąd 
też owa suchość obrad. Oppoz ycy a  podupa­
d ła,  a większa część jej cz łonków chętn ieby  
do przec iwnego  zbiegła o b o z u ,  gdyby  s ię  
odważyła wypow iedz ieć  pośród pos iedzeń  
przyjaźń swoię  tym, wespół  z którymi wypra­
wę parlamentuwą rozpoczęła.  T e n ż e  sam  
nierząd objawia się w prassie peryodycznej  
i w kraju. Stronnicy prawności  dzielą s ię  na  
róż ne  partye,  które się między sobą n ien a­
widzą;  stronników Ministeryurn wcale n i e ­
m a ,  są tylko przyjaciele  t ego lub o w e g o  M i­
nistra; co  s ię  tyczy doktrynerów,  to każdy 
tym na własny sposób;  partya republikańska  
podo bn ie  ma kilka chorągwi ;  jest ona albo  
f rancuzką,  albo wojskową; nareszcie wspo­
minamy o radykalnych Monarchistach wsze l ­
kich stopni ,  środkujących między  wszystkicnu  
odcieniowauiamt,**
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P o r t u g a l i a .
Z  O p o r t o ,  d n i a  2. L u t e g o .

( W y j ą t e k  z  l i s tu  p r y w a t n e g o  o f i c e r a  p o l s k i e ­
g o . )  Z a c z y n a j ą  t u  j u ż  ź l e  s ą d z i ć  o  M a r s z a l k u  
Ś o l i g n a c ,  b ą d ź  z z a z d r o ś c i  P o r t u g a l c z y k ó w ,  
b ą d ź  z  i n n e j  j a k i e j  p r z y c z y n y ;  w s z a k ż e  ja s a t n  
t e ż  w i ę c e j  s o b i e  p o  n i m  o b i e c y w a ł e m , p r z y n a j ­
m n i e j  l e p s z e j  o r g a n i z a c y i  w o j s k a ;  d o t y c h c z a s  
a l b o w i e m  m a ł o  c o  s i ę  p r z y ł o ż y ł  d o  w y d o s k o ­
n a l e n i a  o n e j .  D n .  j ą  k o m e n d a n t  b a t t r y t  M i -  
g u e l i s t ó w  p r z e s z e d ł  n a  n a s z ę  s t r o n ę ,  p r z e p ł y ­
n ą w s z y  n a g o  p r z e z  r z e k ę  D u e r o .  W k r ó t c e  
p r z e d  t e r n z a p y t a ł a  s i ę  g o  j e s z c z e  p i k i e t a ,  c z e g o -  
b y  s z u k a ł  n a d  b r z e g i e m ,  p o c z t i t n  o n  o d p o w i e ­
d z i a ł :  „ Z o b a c z ę ,  c z y  t u  s i ę  n o w e  b a t e r y e  z a ­
ł o ż y ć  n i e d a d z ą . ”  J e s t  o n  r o d e m  A n g l i k .  C z e ­
g o  s i ę  t u  o b c y  s p o d z i e w a ć  p o w i n n i , m o ż e s z  P .  
z  n a s t ę p u j ą c e g o  d o r o z u m i e ć  s i ę  p r z y k ł a d u .  
B i e d n e g o  o f i c e r a  f r a n c u z k i e g o  , k t ó r y  d n .  29.  
G r u d n .  z o s t a ł  w n o g ę  c i ę ż k o  r a n i o n y ,  z o s t a ­
w i o n o  b e z  p i e n i ę d z y  , b e z  n a j m n i e j s z e g o  o p a ­
t r z e n i a  w m i e s z k a n i u  j e g o ,  g d z i e  m u  g o s p o d a r z  
n a w e t  a n i  s z k l a n k i  w o d y  c z y s t e j  d a ć  n i e c h c i a l .  
K a m e r a d z i  j e g o  w s t a w i l i  s i ę  z a  n i m  u  M a j o r a ,  
k t ó r y ,  b ę d ą c  P o r t u g a l c z y k i e m ,  o d p o w i e d z i a ł ,  
ź e  g o  to  b y n a j m n i e j  n i e o b c h o d z i ,  p o c z e r ń  n a ­
r e s z c i e  o f i c e r  z n a k o m i t y  f r a n c u z k i  d o  C e s a r z a  
s i ę  w p r o s t  u d a ł  i o d  t e g o  1 00  fr.  w p o d a r u n k u  
d l a  c h o r e g o  o t r z y m a ł .  —  J a k i  p o r z ą d e k  w  l a ­
z a r e c i e ,  w y s t a w i ć  s o b i e  P a n  m o ż e s z ,  6 ł ys zą c ,  
i e  j e d e n  p o s ł u g a c z  7 0  c h o r y c h  o p a t r u j e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  9 .  L u t e g o .

G a z e t y  d z i s i e j s z e  d o n o s z ą  z I r l a n d y i : . W i a ­
d o m o ś c i  z H r a b s t w a  T i p p e r a r y  b r z m i ą  w s p o .  
s ó b  n a d e r  z a s m u c a j ą c y ; p o p e ł n i o n o  tam o k r o ­
p n e  z a b ó j s t w o  w b l i s k o ś c i  m i a s t e c z k a  R o c k ­
w e l l ,  o  4  m i l e  o d  C l o n i n e l .  G r o m a d a  u z b r o ­
j o n a  R o k i t ó w  w k r o c z y w s z y  d o  m i e s z k a n i a  
s t a r us z k a ,  k a z a ł a ,  a b y  i m  w y d a ł  2 m o r g i  p o l a ,  
aa u ż y c i e  k t ó r y c h  p r z e d  9  m i e s i ą c a m i  z a p ł a ­
c i ł  b y ł  1 0  f u nt .  S ł a b y ,  z g r z y b i a ł y  s t a r z e c ,  
p r z e d s t a w i a ł  i m  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  t i k o w e g o  
r o s z c z e n i a ;  p o n i e w a ż  j e d n a k  t a m c i  p r z y  s w o -  
j e m  o b s t a w a l i ,  p r z y s t a ł  n a r e s z c i e  n a  i c h  ż ą ­
d a n i e  i w y r z e k ł  s i ę  tej  m a ł e j  a r e n d y  p o d  t y m  
w s z e l a k o  w a r u n k i e m ,  a b y  m u  w r ó c o n o  z a p ł a-  
• o n e  p r z e z  s i ę  10 f u n t .  A l e  w a r u n k ó w  t y c h

ł o n o g i c b ,  w r a c a j ą c y c h  z r a b o w a n i a  bron i 
w o k o l u  y.  C h o c i a ż  m  c  b y ł a  b a r d / o  c i e m n a ,  
d o s t r z e g ł a  j e d n a k  p o l i c y a ,  d o k ą d  s i ę  u d a w a l i  
i d o g o n i ł a  i c h  n a r e s z c i e  m i ę d z y  w i o s k a m i  
E t i n i s c o r t l i a y  i R o s s .  Z a w o ł a w s z y  na  B i a ł o -  
n o g i t b  w e z w a ł a  i ch  d o  p o d d a n i a  s i ę ;  g d y  to  
n i c s k u i k o w a ł o ,  da ł a o g n i a ,  p o r z e m  z b r o d n i a ­
r ze  n a t y c h m i a s t  s i ę  r o z b i e g l i ,  z o s t a w i w s z y  j e ­
d n e g o  trupa n a  p l a c u ;  z e  ś l a d ó w  krwi  w n i o ­
s k o w a ć  w y p a d a ,  ż e  k i lku i n n y c h  j e s z c z e  c i ę ­
ż k o  r a n i o n o .  D l a  w i e l k i e j  c i e m n o ś c i  n o c n e j  
p o l i c y a  a n i  j e d n e g o  n i e t u o g ł a  p r z y t r z y m a ć .  
Z a b i t e g o  z n a l e z i o n o  n a d  b r z e g i e m  r z e k i ,  
g d z i e  t.yl  u p a d ł  na  w ł a s n ą  s w o j ę  f u z y ą ,  która  
p o d  t r u p e m  l e ż a ł a .  W  k i e s z e n i a c h  j e g o  z n a ­
l e z i o n o  w i e l k ą  i l o ś ć  p r o c h u ,  za w i ą z a n ą  w cłui* 
s t c e ,  o r a z  p o r c y ą  ś w i e ż o  s t o p i o n e g o  i p o k r u ­
s z o n e g o  o ł o w i u .  T e n  n i e s z c z ę ś l i w y ,  k t ó r e ­
m u  i m i ę  T o m a s z  G r e g o r y ,  w p r z e s z ł y m  t y ­
g o d n i u  o ż e n i ł  s i ę  i ż y ł  z s w o j ą  mat ką  i m ł o ­
d ą  ż o n ą  na 3 m o r g a c h  z i e m i ,  tuż w b l i s k o ś c i  
m i e j s c a ,  w k i o r e m  ż y c i e  u tr a c i ł .  O d b y t o  n a d  
n i i n  b a d a n i e  ś m i e r c i , a s p r z y s i ę g l i ,  p r a w i e  
b e z  w y j ą t k u  a r e n d a r z e  k a t o l i c c y ,  p o  d o k ł a -  
d n e m  p o s z u k i w a n i u  j e d n o z g o d u i e  n a s t ę p u j ą ­
c y  w y d a l i  w yT o k :  „ Z m a r ł y  u t r ac i ł  ż y c i e  w Bku- 
tek ran b r o n i  r ę c z n e j ,  z a d a n y c h  m u  p r z e «  
p o l i c y ą ,  o b o w i ą z k i  p o w o ł a n i a  s w e g o  p e ł n i ą ­
c ą ,  w n o c y  d .  ab,  a b o  z r a n a  d .  27.  Styczni a' ,  
p o n i e w a ż  z m a r ł y  w tej c h w i l i  n i e p r a w n i e  b y t  
u z b r o j o n y  i p o d ł u g  w s z e l k i e g o  d o  p r a w d y  
p o d o b i e ń s t w a ,  d o  kary g o d n y c h  u c z y n k ó w  
s i ę  g o t o w a ł , ”  —  W  H r a b s t w i e  W e x f o r d ,  na-  
l e ź ą c e m  d o  n a j s p o k o j n i e j s z y c h  d y s t r y k t ó w ,  
t w o r z ą  s i ę  d o b r o w o l n e  s t o w a r s t s z e n i a  ku z a ­
p o b i e ż e n i u  g w a ł t o m  i r o z b o j o m .  P o r u c z n i k  
H r a b s t w a ,  P .  S h a p l a n d  G a r e w ,  z  n i e z m o r d o ­
w a n ą  g o r l i w o ś c i ą  stara s i ę  p r z y w r ó c i ć  p o k ó j  
p u b l i c z n y ,  c o  m u  s i ę  t e ż  p o n i e k ą d  u d a j e .  
U s ł y s z a w s z y  o n e g d a j ,  ź e  B i a ł o n o g i  w a l n a  
c h c i e l i  o d p r a w i ć  z g r o m a d z e n i e  w "bl i skośc i  
C a s t ł e b a r u ,  w y p r a w i ł  na  m i e j s c e  p o d e j r z a n a  
l i c z n y  o d d z i a ł  w o j s ka  i p o l i c y a n t ó w ,  i u d a ł  
s i ę  s a m  w  t o w a r z y s t w i e  k i l k u  c z ł o n k ó w  M s -  
g i s t r a t u r y  t a m ż e ,  g d y  t y m c z a s e m  i n n y c h  ż o ł ­
n i e r z y  w i n n y m  k i e r u n k u  p o r o z s t a w i a ł .  C h o ­
c i a ż  c a ł ą  n o c ,  c i e m n ą  b a r d z o  i w i l g o t n ą ,  n a  
p o s z u k i w a n i a c h  p r z e p ę d z i ł ,  n i e s p o t k a ł  j e d n a k

h u l t a j e  p r z y j ą ć  n i e c h c i e l i  i j e d e n  z p o m i ę d z y  n i k o g o  i n i e z n a l a z ł  w d o m a c h  ż a d n e j  b r o n i ,  
n i c h  o a j z u  L ' • • . ^ ------------   *- • -  «*»— * ■ -

w ° j ą  na starca n a  m i e j s c u  g o
n t c u  n a j z u c h w a l s z y  i n a j o k r u t n i e j s z y ,  g o d z ą c  
• t r z e  bą s w o j ą  n a  starca n a  m i e j s c u  g o  tru-  

N a z a j u t r z  r o z p o c z ę t o  ś l e d z t w o ,  

*'ri u g e r a l d i n h ł ? , n y  u r **i, ,nilc M«R'8tratu,  P a n  
w y b a d a n o ’ ył , P r z y t« »n n y ; n i c  j e d n a k  n i e -

^.pó ło p ra^ ców  yrn‘Jo o ł ° l lk ry C ia  ” bÓ)Cy.l jeS°
P o l i c y a  w  K l o n r o c h J r  " *  p.r* yC*y n , C * . T

*WyCZJiU

—- O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  z  W e x f o r d  są  b a r d z o  
z a s p a k a j a j ą c e  i t u s z y ć  s o b i e  m o ż n a ,  ź e  t a m  
w k r ó t c e  a n i  ś l a d u  B i a ł o n o g i c h  n i e b ę d z i e ,  p o ­
n i e w a ż  s i ę  s z l a c h t a ,  M a g i s t r a t u r a  i d z i e r ż a ­
w c y  p o ł ą c z y l i ,  k o ń c e m  w y t ę p i e n i a  t y c h  o kr u -  
t n i k ó w .  T e g o ż  s a m e g o  r ez u l t a t u  d o s t ą p i o n o -  
b y  p o  i n n y c h  H r a b s t w a c h ,  g d y b y  t a m t y c h ż e  
s a m y c h  u ż y w a n o  ś r o d k ó w .  W szakże j e s t  l e i  
W e x f o r d ,  co się t y c z y  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  wU<
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fotc i e l amf  f  arencrarzamr,  w korzystni* j szy rh  
s t o s un ka ch ,n iż  większa część- inuyrl i  Hrabs tw."

Z  d n i a  i 5. L  u t e g  o.
W  piątek zeszły p rzya resz towano  tu p rzy  

kościele ś. Marc ina  o s o b ę r  imienietn Fil ip L o-  
ne rga n , .  od kilku 1at zna jotną pod nazwiskiem 
M ic h a ł  Lorr igor i .  P rz ycz yną  a resztowan ia  
b y ł o ,  źe człowiek ten poki lkakroć listy z po­
g różkami  pisywał  do N,  Pana i do lego s ropnia  
po su n ą ł  zapamiętałość  s w oj ą ,  iż się t rzeba by­
ło  ob awiać ,  źe despe ra t  ten groźby swoje  za 
w yd arz on ą  sposobnośc ią  uskuteczni .  S ł u ­
żył  on jako s i erżant  p rzez kilka lat w I n d ya c h ,  
gdz ie  z p o w o d u  rozsiewania  b u n t o w n ic zy c h  
odezw  przez  sąd wojskowy z s łużby z l o io n y  i 
bez  perisyi oddalony  zos ta ł ;  mi m o  to da no  m u  
jed nak  później  choć zm ni e j sz on ą  pensyą .  P o ­
wróc iwszy do Angl i i  o tworzy ł  szkółkę w M a n ­
chester ,  W  os ta tnich czasach pisywał on  b e z ­
u s t a n n i e  w wyrazach bardzo  n iep rzyzwoi tych  
d o  K ró la ,  do  L o r d ó w  M e l b o u r n e ,  Broug ham  
i innyc h  M in i s t r ów ;  treścią tych pistn były 
czcze narzekan ia  na  d oz n a n e  k rzywdy ,  W  so­
bo tę  wysłuchano-  winowajcę w Mini s te ryurn  
spraw w ew n ę t rz n yc h  w obecnośc i  L o r d a  Me l ­
b o u r n e  i Sira F .  R o e ;  zdawało s ię ,  źe był  z u ­
pe ł n i e  przy r o z u m i e , kiedy na pytania  sob ie  
p o d a w a n e  dok ładn ie  i j a sno  odpowiada ł  i ani 
na jmn ie j sz eg o  zna k u  pomieszania  umys ło weg o  
n iepokazywał .

Krążyła tu w tych dniach  na g ie łdzie po g ł o ­
ska,  której  pow sze chn ie  wiarę daw an o ,  źe r ząd  
f r an cuz k i ,  jako środek  p r ze dw s t ępn y  i krok 
zbl iżający do  znies i enia e m b a r g o  n a ł o żon eg o  
n a  okręty holenderskie ,  rozkazał ,  aby t e p o d  tym 
w a r u n k ie m  w yp us zc zo n o  na  wo lno ść ,  kiedy 
za wartość z a b r a n y c h 1 towarów dana  będz ie  po* 
ręka , i że nawet  chce  zezwol ić ,  aby te okręty 
ł adunk i  p rzy jmowały  na pokład swój  do  in nyc h  
mie j sc ;  P o se ł  f rancuzki  w L o n d y n i e  miał  o- 
t r zy m ać  z lecen ie  upraszania  r ządu angielskiego,  
sby te zaświadczenia  respektowa!  i ok r ę tó w  o n e  
ma jących  niezabiera ł .

N a  po s i ed ze n iu  I z b y  niźszńj dn,  12. wn iós ł  
K anc le r z  I zby ska rbowej  bil dotyczący  się r e­
fo rm y  kościoła w Iirlandyi z d o łą cz en i em  o b ­
sz e rn e j  w tym p r ze dm io c i e  r o z p r a w y ,  (które j  
o s n o w ę  red a kry a w przvszly-rn N u m .  umieśc i . )

O B W  I  E  S Z C Z  E N l I l i . '
P o n i e w a ż  w dn iu  1. Kwietnia r. b. zwyczaj ,  

n a  za m ia n a  w kwate ru nk u  tutejszej  załogi  n a ­
s t ąp i ,  tedy  wzywają  się właściciele d o m ó w ,  
którzy  inając chęć  wynająć  p rzypada jący na

nich i n k w a t e r u n e k , a i e h y  najdalej  do  dnia 8- 
M a  rca r. b. donieśl i  Urzęd ow i  Serwisowo - In-  
kwa te rn i rze mu ,  u kogo  lub gdz ie  żo łn ierzy  p o ­
tni* ścić umyślą.

Właśc ic i e l e którzy inkw ate run ek  swój w wy- 
najmie już  mają,  z e r h c ą  donieść,  czy żo łn ie rze  
w dotychczasowem miejscu p o z o s ta n ą ,  lub 
gdzie indziej  p r ze n ie s i o n em  b ę dą ,  ażeby  przy 
rozp i sywan iu  bi letów kware rn iczyeh , w ia d o ­
mość w tyrn wzg lędzie  p rzyz woi ta  po w zi ę tą  
być m o g ł a .

Z ł e  skutki z uchyb ien ia  w zadosyć u c z y n ie ­
n iu  n in i e j sz emu  wezwaniu,  kaźden sob ie  p r z y ­
pisać będz ie  winien.

P o zn ań  ,: d n ia  t g. L u t e g o  1833'.
M a g i s t r a t .
O ł i W i L o / . C / . i ś N l f c , .

Łąka  mie j ska ,  do tąd  p rze z  Mayst ra  K o m i ­
niarskiego D o m i n i k  wraz z pas twiskiem dz ie­
r ża w io n a ,  od  t. Maja: r. b. w dalszą t r zy le tn ią  
dz ie rża wę  w d r odz e  pub l i czne j  l i cytacj i  n a j ­
więcej  da jąc emu  w y p us zcz on ą  być ma.

T y m  ce lem w yz na cz o n y  zos ta ł  t e rmin licy- 
tacyi  na

d z i e ń  28- L u t e g o  r. b . ,  
o go dz in ie  rotej  p r zed  p o łu d n i e m .

W z y w a ją  się chęć dz i e rżawien ia  ma jący 
z tym wnio sk i em ,  źe ka ż d y ,  do  l icytowania 
p r zy p u sz cz o n y m  być chcący , 50]Talarów kau-  
cyi z łożyć winien .  I n n e  dzierżawy warunk i  
w naszej  Reg is t r a tu rze  p rze j rzane  być m og ą .

P o z n a ń ,  dn ia  26. Stycznia 1833•
___________ M a g i s t r a  t.

R o b i ąc  teraz tylko z a m ó w io n e  su kn ie  d a m ­
skie w d o m u ,  u cz ę  o raz  więc k rawieczczyzny  
m ło d e  p a n i e n k i , chcące s ię  w niej  doskonal ić .  
M ie szk am  w rynk r N r .  87-

R e n a t a  H a  uf f .

W y c i ą g  z R e r l i r i s k i e y o  K u r s u  p a p i e t o v *  
r p i e n i ę d z y .

D nia 2 t .  Lutego 1 S 3  3.- P ap iera ­
m i

G otow i­
zną

O blig i d ługu państw a . . , P°  
94*

po
93*

O bligi bankow e a i  do w łącznie t
i i t . , ł ł .  • . • • « • t — _

Z achodnio-P ruskie  listy zasta­
w n e  , . . . . . 97*

L isty zastaw ne W . X ijstw a 
Poznański ego. . . . 9 ‘JS , Ul

W schodnio-P rusk ie  . . . 99* 98*
bzląslue . . . »  . . . — 105* 1

( D o  dźiiiejszej gazety przyłączony je s t  dodatek, obejmujący szczegółowe doniesienie o nasio» 
k c j c / i ,  bolących do nabycia w  kundlu. F r y d e r y k a  G u s t a w a  F o l i i  r g .  W rocław iu .))


